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NIEDZIELA.
Głucha.

„Raczę) zbrakn ie  biednych, an iżeli chleba, je ie li  w szyscy  w iernie p ełn ić  będziecie obo
w ią z k i  w asze .“ (Ś . W in c e n ty  k P a u lo ) .

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
O racze  wiedzą., iż nas ien ie  ich nie zaw sze w znijdzie , i wiele n a  roli ich p rzy p ad k ó w  byw a: g rady , rdze, 

szarań cze  i inne; jednak  rad z i w y d a ją  z kom ory  go tow e, nadziei nie tra c ą c  do dobrego  żniw a. D aleko my to  
w ięcej czynić m am y, d a jąc  to ubogim , co nam  zbyw a. ( C zy ta n ia  B r a c tw a  m iło s ie r d z ia  n a  k a ż d ą  N iedzie lę  ro k u  
p r z e z  X . P . S k a r g ę .)

Prośba sieroty.

Boże mój! ojcze i Panie nad Pany,
Nie patrzysz prośby, kto ją  śle do Ciebie; 
W obliczu twojem wszystkie równe stany, 
Ty serca tylko rozróżniasz tam w niebie. 
Lecz dla sieroty Tyś łaskawszy Panie,
Ona nikogo niema na tym świecie;
Opieka twoja za wszystko jej stanie,
Bo ona tylko, tylko twoje dziecię.
Ty jej wysłuchasz, gdy Izami zalana 
Błagalną prośbę do Ciebie zanosi,
I błaga ojca, błaga swego Pana,
I o opiekę nad sierotą prosi.
Ty dasz anioła, co ją poprowadzi 
Po stromych scieszkach ziemskiego ży

wota,
Co w złej godzinie dobrze jej poradzi,
I czystą stawi przed wieczności wrota. 
Ojcze mój! Boże i Panie nad Pany!
Ześlij mi stróża, niech mych kroków strzeże, 
Błagam Cię o to Panie łzą zalany;
Ze mnie wysłuchasz o ojcze, ja  wierzę.

Daj duszy spokój i sumienie czyste, 
Błogosław pracy^ dodaj do niej chęci, 
I pobłogosław nam łany  ojczyste,
A zawsze wola twoja niech się święci.

Kaila w radę przed chałupą.
Janek, Wojtek, Szymon i Majcher. (1)

Szymon. Nie będzie tak jak  gadacie, bo 
kajżeby tak na świecie było?., do czego?., ba- 
jecie próżne baje, co wam ktoś nabajał. Pan 
będzie panem we dworze, a gospodarz bę
dzie gospodarzem w chałupie. Tak będzie!

Janek. Jacyście wy też to niewierni mój 
Szymonie! kiedy wam gadam, że nie z siebie 
to wiem, ale z ludzi.

Szymon. To też to, że ludzi słuchacie, a P a 
na Boga na niebie, ani księdza w kościele, ani 
sprawiedliwości nie słuchacie. Ja zaś to nic 
ludzkiego bajania nie słucham, tylko sobie 
tak mówię: że musi być wszystko jakoś, aby

(1) J e s t to  ro zm o w a w łośc ian  p o d  K rakow em  m ieszkających , 
d la tego  i ję z y k  ich różni się  nieco m iejscow ością.
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się jedno do drugiego stósowało. Bo jak  się 
nie składa, to jest kiepsko. Jakby pan, na to 
mówiąc, udaw ał chłopa, a  chłop pana, to na 
nic; ani ja  za pana nie będę rządził, ani pan 
za mnie nawozu nakładać nie będzie.

Wojtek. A wywieźliście już Szymonie na
wozu ila tyła?

Szymon. Ej, wywiózłem tam juz na jedno 
pólko. Ale do tego się mówi, źe nie będzie 
tak , jak Janek gada, bo każdy pan musi swój 
honor utrzymać, a chłop nie ma nosa wrażać, 
kaj mu się nie patrzy.

Janek. No, zobaczycie Szymonie, iż na mo- 
jem się stanie; najlepsze będziecie mieć prze
konanie, jak się z organistą o tem zgadacie.

Szymon (z gniewem). Co mnie tam do or
ganisty odkazujecie, kiedy nie każdy choć i 
organista je st sprawiedliwy. Jak  w kościele, 
to przygrywa Panu Bogu, a w karczmie, to 
kieliszkiem djabłu przydzwania. Gdyby wam 
to jegomość powiedział, albo gdyby prawił z 
ambony tak  i tak, albo owak lub owak, to- 
bym prędzej dał wiarę,

Wojtek. Wie tam i organista niejedno; 
przecież jest na książkach uczony.

Majcher. Wie ci tam wie, mój Boże, ale 
chyba to, co baba do garnka kładzie, albo co 
mu na misę wysypie. Tak jak  kiedyś praw ił 
w karczmie za tej italiańskiej (w łoskiej) wojny, 
że baby będą brać do wojska, a tu i chłopów 
popuszczali. Zwyczajnie, jak  tam organista wy - 
pije jeden półkw aterek, albo drugi, to będzie 
bajał lada z kim, choćby nawet z żydówką.

Wojtek. Tego nie mówcie Majcher, bo jak 
mi raz wyczytał w książce, że będzie na 
wiotku (nowiu) miesiąca śnieg, to tej samej 
nocy leciał setny (obfity) śnieżek.

Majcher. 0  to się tam nie mówi; bo taką 
rzecz prędzej utrafi, zwyczajnie jak  góral, co 
po gwiazdach miarkuje.

Szymon. Na to to oni mają zmysł ci góra
le, bo jakem raz kosił łąkę, więc idzie góral 
od Węgierskiej strony, i pochwalił Pana Je
zusa. „Na wieki wieków“ rzeknę, i pytam się 
go, co mu się o deszczu widzi? czy będzie czy 
nie? A ono góralisko obejrzało się po niebie, 
i tak prawi; Zamoknie wam sianko w kopach 
mój gospodarzu śliczny, bo nasza Węgier
ka (1) świta. I wystawcie sobie, że ja  w kopy

(1) Góra.

siano grabię, a tu cham era (zamieć) i źga i 
źga tak, że mi siano wybielało jak  len.

Majcher. Daję temu wiarę, bo tak się zno
wu stało, że na  parfskiem mieli kosić tę dużą 
łąkę, a ekonom dom awiał panu, aby przyna- 
jąć  kosiarzy, i żeby zrobić z nią koniec. Pan 
jak  pan, przystał i posłał po góralów do mia
sta; a oni mu tak  mówią: Nie skończyliśmy 
mój panosku u księdza kanonika na jego wsi, 
więc nie będziemy aż na beztydzieri. A eko
nom parł na nich, aby się zbierali i szli co tchu. 
A stary góral odzywa się tak do ekonoma: 
Choćbyśmy pokoisili, to nie wysuszycie; bo 
Jaś będzie p łakał, dopóki go matula nie utuli, 
(2) i rychtyk zgadł psia noga!

Wojtek. Ale co tam  mówić? mądre te gó
rale, bo nawet na czarach to się znają!., jak  
i owi owczarze, to lada który zna się na cza
rach. Raz jeden drugiemu chciał na złość 
zrobić, to jak  pod próg podłożył ziółko, to 
k tóra owca przeszła, zaraz zw artogłow iała 
(dostała kołowacizny). A ten mu znowu tak na 
despekt zrobił przez mściwość, że nigdy owiec 
zgonić do kupy nie mógł, tylko mu się jak  nie 
przymierzając te wróble rozlatywały. Dopiero 
się przeprosili i przypili do siebie, i wszystko 
ustało.

Majcher. Mądry naród, niema co mówić; 
ale ja  i tak tych górali nie lubię. Nie jest już 
tak podufały w sobie jak nasz chłop. Ł azi to 
po świecie w krypciach, a nie usiedzi w do
mu. Jak to z nas żaden nie idzie na zarobek.

Szymon. Mnie oni tam nie szkodzą; niech 
się chudaki pożywią. U nich to się nie rodzi 
tylko ten lichy owiesek, co z niego placki pie
ką. Będzie to człowiek po owsie?.. Nigdy! bo 
bez żyta nie będzie chłopa. I dlatego też te 
góraliska takie cienkie i nikłe, coby go w 
pasie kozikiem przeciął. A jak  się tu na klus
kach wypasą, to jeno pokrzykują, a tańcują 
węgierskiego. Dziwnie oni to podrygają w 
tańcu, aż się uśmiać!

Janek. A oni psie nogi strasznie za panami 
trzym ają, aże okropne. G adałem  raz z jednym, 
co był cieślą i dach pobijał, a ja  mu gontów 
donosił, to mnie tak strofował, com się o n a
szym odezwał: wej (prawił) tak wy to zaś na 
swego pana futrujecie?

(2) Będzie deszcz na Sty Jan, i będzie słotno aż do 
Matki Najświętszej.
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Szymon. A bo słuszne ci mówił, bo po co 
macie głupie słowa gadać; byłoby to bez 
panów?

Janek,. A jużciby tam może i było.
Szymon. Oj, głupi baja, że ci powiem, bo 

cię nawet nie warto inak nazw ać, bo gęba 
próżne słow a mielesz!.. Cóż ci panowie krzy
ki?.. Nie zarabiasz to u nich?.. Cały tydzień 
chodzisz na zarobek, i źle ci'to?.. J a  nie cho^ 

a i tak ich nie pomstuję, bo nie mam 
z nich krzywdy. J a  powiadam, ze najgorsi 
ci, którzy we dworze bakę świadczą, a po 
wsi burzą. Mnie tam nikt we dworze po nic 
nje uwidzi, i dziękować Bogu od nikogo nic 
n|e potrzebuję; ale jak  spotkam  pana, to z nim 
pifknie pogadam, i do żadnej ze dworem nie 
Przyszedłem okazyi

Wojtek. Wyście co innego, boście bogacz, 
ale iny to łajdaki. (2).

Szymon. To też jeszcze bardziej panów po
trzebujecie w każdej potrzebie. A nie dał wam 
to pan żyta na przednówku, coście w workach 
co tydnia (3) nosili?

Janek. D ał ci całe trzy razy, ale na odro 
bek.

Szymon. A odrobiliście już?
Janek. Kiejta mieliśmy odrobić tak prędko? 

rzecież nam  jeszcze śmierć w ślipie nie za
gląda. Będzie na to dość czasu po żniwach 
,;>a krótki dzień.

Wojtek. Ale czego wy Szymonie tak gardłu
jecie za panem, jakbyście nie byli taki chłop 
Jak i my?

Szymon. Ja nie gardłuję za nikim, ale trzy
mam za sprawiedliwością, i jestem taki czło- 
wiek, żebym nawet żydowi nie dał krzywdy
zrobić.

Majcher. Ej, co tam gadacie o żydzie!.. Ży
da tobym nie żałował, jakby mi się trafiło.

Szymon. A ja  zaś, nie stoję o niczyje, a 
swojego ruchać nie dam.

Wojtek. Musi zawsze bogacz z bogaczami 
trzymać.

Szymon. Co wy mi moje bogactwo wyty
kacie? czym wam co wziął, albo czy na w#- 
szęj roli siedzę? Co mam, to z dziada i p ra 
dziada, i krwawo się dorobiłem. A wasza ro 
la Wojciechu by łaJepsza od mojej, bo macie

(2) Biedni, czyli ubodzy.
(3) Tygodnia.

cały grunt w rówrtiźnie, tylko żeście go zapu- 
stoszyli, a puszczacie na przysiewki. Jak  się 
wam ma rodzić, kiedy wam wspólniki rolę do 
zdry (źdźbła) w ytłuką i wyjałowią; ani na
wozu nie nawieziecie, ani uprawicie, tylko tak 
gospodarstwo idzie na biósa (djabła).

Wojtek. Będę ci tam pole nawoził,, kiedy 
gnoju nie mam. Ani siartki bydlęcia, aniszka- 
py przy chałupie nie ma, a wy gadacie o n a 
wozie. Kupiła moja prosię, to je musiała 
sprzedać; m iała jałów kę, to ją  Pan Bóg mio
tłą zabił, z czegóż się wezmę?

Szymon. A jakże rriaćte co uchować, kiedy 
łąk ę  sprzedajecie za ogranicę, a słomę do 
miasta wywozicie?

Wojtek. Jużci jej jeść nie będę, choć i słomy, 
muszę ją  sprzedać.

Majcher. Tego nie mówcie Wojciechu, bo 
dobrze wam Szymon radzą, że bez słomy 
niema bydlęcia, a bez bydlęcia nawozu. Co 
to, to prawda!

Janek. Ja tam dziękować Bogu, mam starą  
kalębę, (4) ale rai daje kapkę mleka, inaw ozu 
choć parę fur to się uskrobie.

Szymon. Ty Janek powinieneś mieć z pię
cioro bydła, jako i miałeś po babce, ale po
szły na kukiełki w mieście.

Janek. Ej, nie przejadłem  tam, anim też nie 
przepił, bo pijakiem takim jak  drudzy, dzię
kować Bogu nie jestem; ale rozeszło się na 
różne turbacye; i ludzie mnie też zarwali. Mu
siałem we dworze dług oddać, com pożyczył 
na szkapy, i to mnie zniszczyło. Oj, pan ci 
mnie to zniszczył, pan, bo musiałem oddać 
aż sześć dukatów, i jakże było żyć na tym 
ś wiecie?..

Wojtek. P raw dę mówi Janek, że nie kto go 
zniszczył, tylko pan.

Szymon. Jużci kiedy pożyczył, to musiał 
oddać,

Wojtek. N a nim, choć i na panu nie byłoby 
znać tych sześciu dukatów, a na chłopa to 
summa. Jabym  tam był nie oddaw ał. Byłbym 
powiedział brewiter, iż nie mam, i po wszyst
kiemu.

Szymon. Tak nie idzie sądzić, bo każdego 
szkoda, i Bóg na ludzką krzywdę patrzy, tak 
na pańską jak  i na chłopską.

(4) Krowę.
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Janek. Ej, gadacie! P a n  Bóg przecie widzi, 
że pan ma więcej od chłopa.

Szymon. Jużci widzi, ale choć i pan, to so 
bie sam nie wziął, tylko m u  Pan  Bóg da ł  
więcej, a  chłopu mniej. Każdy ma tyle, ile 
mu Pan Bóg ofiarował, a o n  zachow ał lub do
robił. I będzie się Bóg od każdego dopominał 
rachunku, tak od pana  jak  i od chłopa; a 
k tóry  się nie wyrachuje, to go djabeł będzie 
męczył. Niech tara Bóg każdego broni, od t a 
kiej ka ry ,  tak  pana  jak  i chłopa.

No, zostańcie z Bogiem sąsiedzi, bo p a ro 
bek tam orze, muszę wyjrzeć na niego.

Godziny po robocie.
XII.

Kończył się już gorący  Lipiec; żniwa, w 
których znaczna ludność robocza  wiejska, 
zna jdow ała  zajęcie, niedługo już m iały d a 
wać jej zarobek. O gląda ł się nie jeden robo
tnik, jak  mu się nadal przyjdzie obrócić, jak  
przez nadchodzącą  jesień zapracow ać  sobie 
na zaopatrzenie domu i potrzeb rodziny sw o
jej przed zimą. Było też tym ludziom, co ży
ją  z dnia na dzień, o czem i pomyśleć; d la te 
go w gromadzie dzisiejszej, k tó ra  się zb iera
ł a  przed domkiem pana D orosza , było  j a 
koś głucho. Nareszcie gadu gadu w radę , i 
jakoś niechcący rozpoczę ła  się pogadanka.

—  A ja  wam powiadam , mówił Grzegorz 
wyrobnik do Baltazara , kiedy stali już na  p o 
dwórku p. Dorosza, że przecięż kiedyś ro b o 
tnicy lepiej się mieli.

— To się wie, moi kochani, że lepiej, ale 
to takie jest niestałe, j a k  pogoda marcowa.

— Co tam prawicie Grzegorzu? za p y ta ł  
p. Dorosz, który do zebranych gości przed 
chwilą wyszedł; widzę, że was coś ważnego 
zajmuje.

— Bogać tam nie ważnego W. panie; oto 
gadamy o tem, jak  to biedna nasza p ła c a  nie 
jednakow a. Czyby to nie mogli tak  urządzić 
na świecie, żeby była  stalą?

—  O! nie moi kochani!., dużo to o tem m ó
wić. W ykazałem  wam już dawniej, że ro b o 
tnik sprzedaje sw ą pracę, a  fabrykant czy 
tam  właściciel fabryki kupuje ją  od niego; 
czyli, że o ile pierwszy pracuje, o tyle mu 
drugi płaci. A zatem robota, tak jak  każdy 
tow ar w cenie swojej zależy od tego, czy jej 
więcej, albo mniej potrzebuje od was ktoś 
drugi; czyli, im więcej będzie robotników s z u 
kających zatrudnienia, tym zarobek będzie 
mniejszy; i przeciwnie: im więcej b ę d ą  od nas 
żądali rąk  do pracy, zarobek  czyli p łaca  bę
dzie wyższą.

— Zawsze jednak czekać łatwiej temu, m ó
wił Grzegorz, kto ma warsztat lub fabrykę i 
może więcej, albo mniej potrzebow ać robotni
ków, niż robotnikowi, który z dnia na dzień 
musi szukać roboty  i za nią kaw a łk a  chleba.

— Nie tak  bardzo, jak  ci się zdaje. Robo
tnik właśnie dlatego, że co dzień potrzebuje 
zarobić na chleb, nie może czekać, aż w łaści
ciel warsztatu lub fabryki spienięży wyrób, 
albo tow ar, około którego tenże robotnik 
pracuje; ale m u musi zapłacić  zaraz, chociaż 
sam nie prędko, a  może i nigdy nie sprzeda 
towaru. Tym sposobem robotnik w zapłacie 
za swój zarobek  już bierze nap rzód  część 
wartości wyrobu, bez żadnych nieprzyjem no
ści, niepewności, a  naw et obaw y straty, n a  
ja k ą  fabrykant się wystawia.

— Ale któż oznacza tę  część robotnikowi? 
p rzerw ał Baltazar.

— Oznacza ją  sam robotnik wspólnie z 
właścicielem fabryki lub warsztatu.

—  A to dopiero może sobie robić pan w ła 
ściciel, jak  mu się spodoba.

- -  Nie mój Baltazarze! W ysokość zapłaty  
za robotę  zależy nie od właściciela, ale od 
takich okoliczności, których on zmienić nie 
może. A naprzód zależy ona  od wartości p r a 
cy, czyli od usługi, ja k ą  p raca  nasza  drugiemu 
wyświadcza. P os łan iec  np. k tóry  nosi posy ł
ki z jednego miejsca na  drugie, wyrobnik, 
który służy m ularzow i do pomocy, są  mniej 
płatni, niż mularze, ślusarze, odlewacze, m e
chanicy, a  ci znowu mniej, niż rysownicy, 
sztycharze, rzeźbiarze i t. d.

— A to w łaśn ie  źle, zaw oła ł  Grzegórz,
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dobrzeby było, aby tej różnicy w płaceniu nie 
robiono.

—  Kiedy to w żaden sposób być nie może, 
odparł doktór, bobyś tym sposobem kazał 
płacić sobie więcej, niż w arta  twoja robota; 
w skutek zaś takiego p raw a  właściciel mu
siałby rozpuścić robotników i zam knąć fabry
kę, boby zupełnie stracił. To jedno, a dalej, 
ponieważ p raca  mechanika, ry tow nika i t. p. 
jest trudną', w ym agającą  długiej naprzód nau
ki i w ydatków  na nią, zdolności, to gdybyś 
im p łac i ł  rów no z prostym wyrobnikiem, pe- 
wnieby wszyscy taką  fabrykę odrazu porzuci
li. Woleliby naturalnie jąć  się tych zatrudnień, 
co i mniej uzdolnieni robotnicy, boby mniej mieli 
trudu, a  tę sam ą zapłatę. Cóżby ztąd wyni
kło? oto powstałby brak rąk  w jednych rze 
miosłach, a  nadm iar w innych; ztąd właści
ciele musieliby przepłacać  rzemieślników w 
rzemiośle, gdzieby ich był brak , a za to rze
mieślnik nie m iałby zajęcia w rzemiośle, do 
któregoby się wszyscy rzucili.

—  W ięc nikt nie może oznaczyć stałej 
wysokości zarobku?zapytał,w zdychając Grze- 
górz.

— Tylko potrzeby ogółu ludzi, które os ta te 
cznie w pływ ają  na uregulowanie płacy. Jeżeli
by było bowiem niesprawiedliwością zmuszać 
robotnika do przyjęcia zapła ty  niższej od 
wartości jego pracy , podobnież byłoby nie- 
sprawiedliwem nakazyw ać  publiczności, aby 
płac iła  za tę pracę więcej, niż ona jest wartą. 
I jeżeliby kto k a z a ł  sobie płacić za tow ar 
cenę większą od wartości, ja k ą  ma dla nas, 
wolimy obejść się bez niego; a  tym sposobem 
fabryka lub warsztat wyrabiający ten towar, 
o tyle zmniejszy zajęcie u siebie dla rzemieśl
nika.

—  W  takim razie, zarzucił Szlej, wysokość 
zapłaty  jest p rzypadkow ą.

—  Pozwól mi dokończyć. W artość  pracy, 
jakem  powiedział, zależy od wielu warunków; 
pomiędzy niemi, oprócz poprzednio w ykaza
nych, okolicznością w pływ ającą  n a  wysokość 
płacy, są potrzeby człowieka. Te znowu zmie 
niają się stosownie do czasu i kraju: człowiek 
żyjący w stanie natury, ma inne potrzeby od 
żyjącego w społeczeństwie ludzkiem oświeco 
nem; mieszkaniec zimnych krajów  m ainne w y
m agania od mieszkającego w gorącym  kli
macie.

— A więc odezw ał się Szlej, nie można j a 
kem to dobrze powiedział, w żaden sposób 
ujednostajnić wysokości p łacy, bo potrzeba 
sam a jest zmieniającą się ciągle.

—  Owszem, można, ale tylko, jak  każdą  
wartość, sposobem przj^bliżonym.

—  Dobrze to wszystko, zarzucił Szlej, ale 
ponieważ wysokość zapłaty za robotę zależy 
od koniecznych potrzeb ogółu, zdaw ałoby  się 
zatem, żeim żywność, ta najgłówniejsza potrze
ba  nasza, jest droższą, to p łaca  powinna być 
wyższą, i na odwrót; a  tymczasem, jakeśmy 
widzieli tego roku, zupełnie się przeciwnie 
dzieje.

—  A tak: jeżeli żywność jest droższą, to 
wszystkie zarobki ludzi mniej zamożnych idą 
tylko na kupno tej żywności, tak, że naów- 
czas nie mogą kupow ać dajmy na to odzieży—  
skąd  wypadnie, że ci, co ubiory wyrabiają, nie 
mając odbytu, usuną część robotników ze sw o 
ich warsztatów, jako  zbytecznych. Ci tedy 
robotnicy, aby znaleść zarobek przed innymi, 
muszą za tańsze  pieniądze p racow ać , czyli 
obniżać płacę.

Widzicie przeto, że wysokość p łacy  nie z a 
leży ani od przypadku, ani samowolności 
właścicieli fabryk, lub warsztatów, ale jak  
wartość wszystkich rzeczy, od odbytu i cen, 
jakie ma fabrykant za przedmioty wyrabiane; 
a powtóre  od mniejszej lub większej ilości ro 
botników, zarobku w fabryce szukających.

Ponieważ zaś jak  widzę, jeszcześmy się d o 
brze nie zrozumieli, a tu już noc nadchodzi, 
pomówimy przeto na przyszły raz  obszerniej
0 tym ważnym przedmiocie.

—  Dobrze, dobrze, powtórzono gromadnie,
1 każdy poszedł w swoję drogę.

J?Iacicj Kukliński.

Coraz rzadszemi stają się u nas owe szla
chetne wzory służących dawnych czasów, 
co ca ły  swój żywot, a  przynajmniej długi la t  
szereg przepędzali w usługach jednej i tej 
samej rodziny. Dlatego kiedy się natrafi gdzie 
podobny skarb wierności, podejmujemy go 
chętnie, aby imie takiego wzorowego służą
cego wydobyć na jaw, i życie jego postawić



n a  widowni, za p rzyk ład  dla drugich, coby 
im w skazyw ał drogę obowiązku, k tó rą  po 
stępując, dojśćby zdołali do podobnegoż za
szczytu stania się nie służalcami, ale pomo
cnikami swych panów.

Jednym  z owych rzadkich wzorów by ł 
zmarły w dniu 11 m arca r. z. Maciej Kukliń
ski, wierny, poczciwy i przywiązany służący 
P io tra  hr. Łubieńskiego. Najwymowniejszym 
dowodem szacunku i przychylności, na  jakie 
umiał sobie zmarły zasłużyć, był nietylko 
szczery żal całej rodziny państwa, w której 
usługach przez lat  przeszło trzydzieści pozo 
s taw ał, a le  nadto oddany przez nią publiczny 
hołd jego pamięci i cichym jego cnotom, 
przez towarzyszenie  wszystki h członków 
tejże rodziny zwłokom  zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku, w dniu 14 tegoż m ie
s iąca  i roku.

Żałujemy, iż nie jesteśmy w możności 
wskazania  wam, gdzie i kiedy zacny ten cz ło 
wiek się urodził, i kto byli jego rodzice; snać 
wszelako, że dobrzy to byli ludzie, kiedy w 
syna swojego tak  poczciwe wpoili zasady; 
znać, że na cnotliwych wzrósł on przykładach, 
kiedy m ute  na cały jego długi żywot starczyły.

Młodzieńczego zaledwie doszedłszy wieku, 
kiedy kraj w ciężkiej potrzebie z a żąd a ł  krwi 
synów swoich, Maciej się nie w ahał i wstą
pił jako  ochotnik w szeregi wojska Polskiego. 
Znanemi są powszechnie dzieje owych w a le 
cznych legionów, co na głos w odzów swoich 
przenosiły zwycięzkie chorągwie z jednego na 
drugi kraniec Europy. Nasz Maciej nie by ł po
między niemi ostatnim; szlachetna krew jego 
zrumieniła b y ła  nieraz i piękne pola W łoch, 
i gorące piaski Egiptu, i niegościnną ziemię 
Hiszpanii. Dow ody waleczności swojej p rzy
niósł on nietylko w chlubnych bliznach po 
k ryw ających  jego ciało, ale i w krzyżu Legii 
honorowej, zdobiącym jego piersi, a  przypię
tym rę k ą  samego cesarza.

W kampanii roku  1812, w czasie odwrotu 
wojsk francuzkich z Moskwy, kiedy pułki po l
skie, w ytrwałe więcej na  zimno, osłaniały wiel
kiej armii, Kukliński ranny ciężko pod Małode- 
cznem, dostał się do niewoli, i w ysłany będąc- 
w raz  z innymi jeńcami wojennymi nad  morze 
Czarne, wcielony został do pułków kaukaz- 
kięh. A le itam  nie oszczędziły go kuleczerkie-

skie; ranny ponownie, kiedy po wyjściu z la- 
zare tuokazał  się niezdatnym do dalszej służby 
wojskowej, o trzym ał uwolnienie z pozwole
niem pow rotu  do kraju.

Nie stary jeszcze, ale z łam any  na siłach 
w skutek licznych ran  i trudów wojennych, 
przywlókł się biedak o kiju i żebraczym Chle
bie do W arszaw y w końcu r  1815 czy 16 r. 
Niezdolnemu do ciężkiej pracy, obdartem u i 
schorzałemu trudno się było gdziekolwiek 
umieścić. W  tem smutnem położeniu uda ł  on 
się do jednego z nieżyjących już dziś jenerałów, 
przekonany, że żołnierz żołnierzowi k a w a łk a  
chleba nie odmówi. Jakoż nadzieje jego zawie- 
dzionemi nie zostały; przyjęty bowiem do 
usług jenerała , p rzeby ł u niego lat kilka, s łu 
żąc mu gorliwie i wiernie. Następnie zaś prze
szedł w służbę P io tra  hr. Łubieńskiego, u k tó 
rego pozostał już do samej śmierci, pełniąc 
przez lat przeszło trzydzieści obowiązki sw o
je z niemniejszą gorliwością i poświęceniem.

W tym to czasie pojął w m ałżeństwo pocz
ciwą i zacną kobietę. W szakże Bóg od m ó 
wił mu pociechy z w łasnych dziatek; bo choć 
miał ich ośmioro, żadne z nich przecież roku 
nawet nie dożyło. Jako  jednak  prawy chrześcia- 
nin znosił z pokorą  i poddaniem się woli Bożej 
te ciężkie krzyże, jakiemi się Panu serce j e 
go ojcowskie dotknąć podobało.

Z każdą  now ą  s tra tą  własnego dziecięcia, 
tem silniej p rzyw iązyw ał się do dzieci i wnu
ków swego pana; na  nie przelał c a łą  miłość 
i przywiązanie, do jak ich  szlachetne jego s e r 
ce zdolnem było; w ich dziecięcych pieszczo
tach czerpał najsłodszą dla siebie nagrodę. 
On był ich piastunem, podroślejsze bawił zaj- 
mującemi opowiadaniami z czasów swojej 
wojaczki, karcił i strofował, gdy które co z a 
winiło, a dla każdego z nich miał zawsze na  
ustach dobre słowo, serdeczny uśmiech, w 
kieszeni zaś pełno zawsze zabaw ek  i cukier
ków, któremi dziatwę za dobre zachowanie 
się obdzielał. To też dziatwa p rzepada ła  za 
starym Maciejem, w ieszała mu się u szyi, i 
ca łow ała  zwiędłe  jego jagody, lub głowę b ia 
łym usrebrzoną włosem. Są to drobnostki, ale 
one to właśnie malują nam  najlepiej ów ser
deczny, że tak  powiemy rodzinny stosunek 
pomiędzy wiernym sługą, a rodziną jego  pana.

A kiedy w domu obchodzono imieniny, lub 
inną pam iątkę familijną, kiedy w kolei czasu
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wyprawiano dzieciom wesela; w tedy każdy 
taki dzień był praw dziw ą uroczystością dla 
starego Macieja. Ubrany odświętnie, z tw arzą  
promieniejącą radością, przychodził on ze 
swem powinszowaniem, k tóre zawsze sk ła d a ł  
na piśmie; a  tyle było poczciwej w nich ser
deczności, tyle prawdziwego wylania, że o- 
trzymującyru je łzy rozrzewnienia w oczach 
s taw ały , i każdy  śc iskał z szacunkiem rękę 
starego sługi, który stanowisko swoje umiał 
tak  podnieść i uzacnić. D la  wychodzących z 
rodzicielskiego domu do łącza ł  zwykle jaki 
skromny wedle swej możności upominek, i 
obok serdecznych życzeń, chrześciańskie za 
wsze błogosławieństwo.

A le  trzeba  go było widzieć, kiedy n a  dom 
jego pana  przyszły dnie próby i boleści, 
kiedy ręka  Wszechmocnego pow oła ła  do 
chw ały  swojej na jstarszą  jego córkę, a dom 
cały okrył się c iężką żałobą...  jak  tę boleść 
Maciej uczuwał, jak  wymowne i rzewne my
śli swoje p rzelew ał na papier, pisząc do zbo 
lałej matki, aby osłodzić w jej duszy dotkliwy 
ten cios, aby ją  natchnąć uczuciem p odda 
nia się świętej woli Przedwiecznego, aby ją  
ukoić w strapieniu. Listy te kreślone ręką  
do pióra n ienaw ykłą , tyle jed n ak  obejmują 
w sobie wzniosłych praw d i myśli, że zaiste 
godnemi byłyby druku; i niech was bynaj
mniej nie dziwi, że człowiek prosty, nieuczo- 
ny pisał tak wzniosie i silnie, gdyż siłę tę 
i wzniosłość czerpał w szlachetnej swej du
szy i w serdecznem wylaniu dla domu, k tó 
ry go na równi z członkami swej rodziny ko 
ch a ł  i poważał.

Drugi list podobny p isa ł znow u do samego 
pana, kiedy ten ojca swego Felixa (byłego 
ministra Sprawiedliwości) utracił. W liście 
tym starając  się przynieść synowi chrześciań- 
8ką pociechę, tak się między innemi wyraził: 
„Nie wątpię, że ś. p. ojciec pański dostąpił już 
niebieskiej korony, gdyż ten, co sprawiedliwość 
na  ziemi swej szerzył i .u trwalał, sprawiedli
wym się też w oczach W szechmocnego o k a 
zać m usiał” .

T ak  w ustach jego, jak  sercu zawsze było 
słowo pociechy i współczucia dla wszystkich 
cierpiących, bo praw dziw a pobożność by ła  
zasadą  jego myśli i czynów. Ale nietylko u- 
czynkami chrześciańskiemi, ja łm użną  ubogim 
rozdaw aną, lecz i szczerą modlitwą skarbił

sobie łaskę nieba; co dzień regularnie m usiał 
być w kościele. Dotknięty naw et chorobą, 
kiedy opuchłe nogi w ypow iadały  mu po s łu 
szeństwo, wlókł się o kiju do świątyni p a ń 
skiej, aby b łagać  tam o zmiłowanie nad 
sobą i o szczęście rodziny swych państw a, 
k tórą  tak  ukochał.

Do ostatniej chwili nie pozwolił wyręczać 
się w usłudze; z krzyżem Zbawiciela w ręku, 
i krzyżem wojskowym na piersiach oczeki
w ał on codziennie w przedpokoju na pana 
swego rozkazy , i lubo skon szybkim zbliżał 
się krokiem, stary Maciej nie chciał ustąpić 
z miejsca. I tam go też zabrała  śmierć 
wśród powszechnego żalu państw a i domo
wników. Skończył na  obranem przez siebie 
stanowisku, jak  mężny żołnierz na polu b i 
twy ginący.

P ragnąć  nam  należy, aby życie cnotliwego 
Macieja s tać się mogło zbawiennym p rzyk ła 
dem dla  innych; aby służący, domownicy i 
oficyaliści nabyli przekonania , że godność 
praw dziw a człow ieka nie zależy od po łoże
nia, jakie  kto w społeczeństwie zajmuje, ale 
od zacności charakteru , ja k ą  się kto zaszczy
c a — że nie ten z nich wart szacunku i p o w a
żania swych panów, kto w strojniejszej w y
stąpi sukni, lub się zręczniejszym w usłudze 
okaże; ale ten, co poczciwie pełni swe obo
wiązki, co za chleb, który spożywa, odp łaca  
się miłością i przywiązaniem.

Serce sercem się p łaci, mówi poczciwe n a 
sze przysłowie; miej więc serce dla pana, on 
ci się stokrotnie wywzajemni. Bądź dobrym, 
życzliwym i przywiązanym, a  zyskasz życzli
wość i przywiązanie pańskie, i ze sługi s ta 
niesz się jego pomocnikiem i przyjacielem, ja 
kim sta ł się poczciwym Maciej Kukliński, k tó 
rego c a ła  rodzina jego pana  czciła i pow aża
ła, i którego mogiłę serdecznemi skropiła 
łzami.

Daj nam  Boże! więcej sług podobnych!

Kościółek w Tatrach l*olskich.

W  górach  tych, wsie nie są podobne do
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naszych, chociaż je  polscy zamieszkują, góra
le. K ażda wieś jest rozrzucona, chata  od cha
ty daleko leży, stosownie jak  pozwala miej
scowość. Otóż we wsi Zakopane (w Galicyi), 
długo nie było kościoła: n a  nabożeństwo lu
dek biedny m usiał chodzić do odległej w Cho- 
cholomie parafii; a  często gdy albo wielkie u- 
lewy lunęły, albo zamieć śnieżna zawiała, 
siedział po całych tygodniach i miesiącach w 
chatach, pozbawiony nauki s łow a bożego, za
niedbując obrządków religijnych.

Przed dwunastu dopiero laty s taną ł  tu k o 
ściółek skromny, parafialny. I ten ubożuchny 
dom ek Boży wpłynął zaraz  na dobre p raco 
witemu ludowi.

Jak  dzwonek kościelny uderzy, to rozrado- 
w yw a serca  górali; sami wynurzają, że się 
czują bliżej P a n a  Boga. Już teraz wiedzą, k ie 
dy msza święta się zaczyna, wiedzą, kiedy 
mają w odwieczerz omówić pozdrowienie aniel
skie.

Dostali też wraz z kościółkiem bogobojnego 
kap łana . Ksiądz Józef Stolarczyk objąwszy no
wą parafię, zasta ł lud dość dziki, w rzeczach 
religii w głębokiej pogrążony niewiadomości. 
Były w tym ludzie zarody dobrego, ale nieroz 
winięte potęgą słowa Bożego. Ksiądz pro
boszcz niezrażony tak  smutnym stanem sw o
jej trzódki, z chrześciańską miłością i o jcow 
ską dobrocią złagodził szorstkie obyczaje 
swoich górali, a  religią umocnił w wierze p ra 
wdziwej i oczyścił ich serca. Po kilku latach 
gorliwej pracy Bóg pob łogosław ił tym świę
tym usiłowaniom. W zrosła  pobożność górali, 
a  znią rozwinęły się cnoty chrześciańskie. Co 
niedziela tłumy ludu nie mogąc się pomieścić 
w szczupłym kościółku, oblegają go wokoło.

W czasie nabożeństw a górale i góralki śpie
w ają  pieśni nabożne przy towarzyszeniu o r
ganów, tak  pięknie i zgodnie, że aż miło s łu 
chać. Po południu dzwonek lud zwołuje na 
katechizm. Po katechizmie następuje nauka 
śpiewu,którą się zajmuje sam ksiądz proboszcz, 
potem litania do Najświętszej Panny i suppli-

kacye. Po skończonem nabożeństwie lud śpie 
wając pieśni pobożne, rozchodzi się do d o 
mów swoich, a góry i ska ły  o taczające dolinę, 
długo jeszcze brzmią świętem echem.

Jak  z ambony szanowny pasterz w pływ a 
zbawiennie na parafian swoich, tak  niemniej 
korzystnie dz ia ła  na nich w codziennem prze
stawaniu z nimi. Zna doskonale każdego zo 
swoich parafian: ich kłopoty, zmartwienia, ca
łe  ich mienie znane mu najdokładniej. Posiada  
zupełne ich zaufanie; s łow a jego są dla nich 
wyrokiem. Bez jego rady  i przyzwolenia nie 
skojarzy się żadne małżeństwo, a  jeżeli gdzie 
zaszło jakie zwaśnienie, za jego usiłowaniem 
gniewy ustają i święta zgoda następuje. W  każ
dej potrzebie śpieszą do księdza proboszcza 
po rad ę  z tern zaufaniem, śmiałością i usza
nowaniem, z jakiem dzieci przystępują do oj
ca. Naw et i bez żadnego interesu przychodzą 
na plebanię, często tylko na pogadankę; a 
światły i bogobojny kap łan  w takich rozmo
wach rozwija ich um ysł i utwierdza w z a sa 
dach religii i moralności. Sam zwiedza ich 
chaty, pociesza w troskach, zachęca do ufno
ści w pomoc Bożą, czy to w chorobie, czy w 
niedoli.

To też wdzięczny lud tutejszy nie wspo 
mni o nim inaczej, tylko z pochw ałą  z wdzię
cznego serca p łynącą. Górale pochlebstwa 
nie znają, a  o księdzu Stolarczyku powsze
chnie mówią, czy między sobą, czy przed 
obcymi: takiego księdza jak  nasz, to nigdzie 
niema; on jak  spojrzy na człowieka, to zaraz 
zgadnie, co myśli, przed nim zmyślić nic nie 
m ożna.

Światły  ten  kap łan  ukochał lud sobie po 
wierzony, i nawzajem zyskał miłość i posza
nowanie; a  przez co?., bo święcie wypełnia 
przykazanie Boskie: Kochaj bliźniego, jak  sie
bie samego.
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